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D E M E N T U J E M Y  I

„P ropaganda  szeptana jes t b ron ią , z k tó re j N ie m cy  um ie ją  rob ić  
użytek, i k tó re j zawdzięczają szereg pow ażnych  sukcesów. W ytw a rzan ie  
a tm osfe ry , w  k tó re j do jrzeć m ogą pewne decyzje, p rzyg o to w yw an ie  g run tu  
pod akcję  po lityczną  —  oto typow a  dziedzina dzia łan ia  te j ja d o w ite j tru - 
c izny, sporządzonej um ie ję tn ie  w  ku chn i Goebbelsa. P rzyk ładów  m ożna b y  
p rzy toczyć  w iele, a w szystkie  dużego ka lib ru . W ys ta rczy  jeden. N a jśw ież­
szy i na jjaskraw szy.

Społeczeństwo Polski C en tra lne j od k ilk u  ty g o d n i pow tarza sobie 
z ust do ust w ieści o zdecydow anym  i w yraźnym  złagodzen iu  kursu a n ty ­
polsk iego na naszych Z iem iach  Z achodn ich , ko nk re tn ie j zaś b io rąc —  
w  W ie lkopo lsce .

Samo stw ierdzen ie , że w iadom ości te są n iepraw dziw e  i w ręcz fa ł­
szywe, n ie  wystarcza, n ie  w yczerpu je  sprawy. Bo —  zanim  będz iem y do­
szuk iw a li się źródeł m e tody i ce lów , k tó rym  te pog łosk i służą, s tw ierdzić  
trzeba jasno i n iedw uznaczn ie : f a ł s z y w e  i n f o r m a c j e  o w y ­
b i t n y m  p o l e p s z e n i u  d o l i  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
w  W i e l k o p o l s c e  i w o j .  ł ó d z k i m  w y c h o d z ą  z e  ź r ó ­
d e ł  n i e m i e c k i c h  i s t a n o w i ą  w a ż n ą  p o z y c j ę  w  k a l ­
k u l a c j a c h  p o l i t y c z n y c h  p r o p a g a n d y  n i e m i e c k i e j .

Fakt, iż w brew  swej na jlepszej w ierze i w o li społeczeństwo Polski 
C en tra lne j w c iągn ię te  zostało w  tę kam panię  p ropagandow ą, jes t jed nym  
z ob jaw ów  p a to log ii życia  społecznego w w o jn ie  i w arunków , jak ie  w y tw o ­
rzy ła  okupacja.

K o rdon  g ran iczny, is tn ie jący  m iędzy Polską Centra lną a Z iem iam i 
Z achodn im i, uciska ja k  tw a rd y  tam pon tę tn icę  życia  narodow ego. N ie  zdo­
ła ł on porazić ośrodków  w spó lne j m yś li po lsk ie j, uczuć ty c h  sam ych i łą cz -, 
ności duchow e j —  ale m ocno ogran iczy ł łączność m ateria lną. Puls życia 
pod okupacją  po o bydw u  stronach g ran icy  w yczuw any  jes t w zajem nie  sła-
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bo, niepewnie. Stwierdzimy szczerze: ten sukces granicy okupacyjnej nie 
byłby w tych rozmiarach możliwy, gdyby nie fakt, że już nie tylko proble­
matyka, ale i informacje z Ziem Zachodnich mało — nieraz mniej niż ma­
ło — znajdują miejsca na lamach prasy polskiej. W ten sposób zasięg prze­
ciwdziałania jest mniejszy, niż stugębnej plotki, a zwłaszcza plotki kolpor­
tow anej umiejętnie i systematycznie. Stąd bywają okresy — krótkie zre- 
S£tą — ze ogól społeczeństwa wie o Ziemiach Zachodnich i głównie po­
wtarza to, co  o k u p a n t  c h c e ,  b y ś m y  o s o b i e  w i e d z i e l i  
i m ó w i l i .

Jak więc przedstawia się prawda o kursie okupanta na Ziemiach Za­
chodnich?

Można by ją zawrzeć w kilku — mających dramatyczną treść komu­
nikatów wojny światowej — słowach: n a  z a c h o d z i e  b e z  z m i a n .  
Bo w istocie nie zmieniło się nic. Terror trwa, polityka bezwzględnego tę­
pienia polskości, mająca już swą organizację, machinę i instytucję, realizo­
wana jest z iście pruską konsekwencją. Sytuacja ludności polskiej nie zmie­
niła się w niczym: Polak nadal ma być parobkiem i niewolnikiem niemiec­
kiego pana i ta zasada nadaje nadal ton całemu życiu. Swobody? Żadnych. 
Polepszenie doli? Nikt tego nie zauważył. Nikt, choć i tam, na Ziemiach 
Zachodnich w c i ą ż  s i ę  o t y m  mó w i .  Spod ziemi bodaj pojawia­
ją się plotki, aluzje, zapowiedzi, nadzieje. Nie trudno znaleźć tego dobro­
czyńcę, szafarza łask, opiekuna pełnego troski o dolę Polaków.

Niemcy zdają sobie dobrze sprawę z tego, że zbyt daleko poszli 
w swej antypolskiej, zbrodniczej działalności, by mogli się bez wstrząsu — 
wewnątrz swej grupy przede wszystkim — wycofać z tej polityki. Liczą 
jednak na jedno: oto, że dziś już znękanie terrorem nieustannym jest tak 
wielkie, iż wystarczy stworzyć nadzieje, cień nadziei na poprawę bytu, by 
uzyskać od społeczeństwa polskiego wszystko, czego dotąd nie udało im 
się uzyskać. To rozumowanie jest nie tylko miarą łajdactwa. Jest także 
miarą terroru: najdrobniejsza ulga ma mieć wagę złota, lada plotka ma ro­
dzić wielkie nadzieje i starczyć za fakty.

Krążą więc pogłoski, że już, już — a wszystkie zamknięte dotąd koś­
cioły zostaną otwarte, że lada dzień wszyscy księża zostaną zwolnieni 
z obozu koncentracyjnego w Dachau, że Polacy wkrótce otrzymają nowe 
karty żywnościowe równe niemieckim, że... Mnożyć by można jeszcze przy­
kłady dość długo. Ale one starczą tak, jak starczy stwierdzenie, że jedyne 
jak dotąd objawy „złagodzenia kursu", to ■— dokonywane*zresztą corocz­
nie o tej porze — przesunięcie godziny policyjnej dla Polaków z 20  na 22, 
to kilka ochłapów, rzuconych z pańskiego stołu w postaci dodatkowego, 
jednorazowego przydziału mąki i 100 gr. tłuszczu, to obniżenie wymiaru 
kar a d m i n i s t r a c y j n y c h  do normy stosowanej wobec Niemców.

To wszystko? Nie, jeszcze sprawa języka polskiego, którego wg. taj­
nego okólnika Greisera Polakom w o l n o  używać. Nie wszędzie jednak, 
bo do urzędów zabierać m u s z ą  tłumacza. I nie dlatego wydano to po­
zwolenie, by złagodzić kurs. Idzie o to, że Polacy mają zostać zepchnięci
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do poziom u m urzynów , znających tylko kilka zdań rozkazów w języku 
sw ych panów .

Taka jes t praw da o „złagodzeniu" kursu. R eszta pozostała bez zm ian: 
g ilotyna w w ięzieniu poznańskim  przy ul. M łyńskiej trzy razy dziennie ści­
na skazanych, z aresztow anych dzieci w Forcie VII i na M łyńskiej w ym u­
sza się zeznania głodów ką i podsuw aniem  na przesłuchach posiłku, na ro ­
b o ty  wywozi się m asow o i bez przerw y, aresztow ania nie m ają końca.

Szalony obstrzał W ielkopolski przez p ropagandę niem iecką w t. zw. 
spraw ie katyńskiej, m iał ten  sam  charakter, co na terenie Polski C entralnej, 
a inny nieco, niż na Śląsku i Pom orzu. Śląsk i Pom orze w wyniku polityki 
narodow ościow ej Brachta i Forstera , dały już rekruta do armii niem ieckiej. 
Jak  nie dała go Polska C entralne, tak też nie zdołano go uzyskać i w W iel- 
kopolsce i woj. łódzkim.

A potrzeba rekruta jest wielka. Jak  go uzyskać? Kurs dotychczasow y, 
bezw zględnie eksterm inacyjny, był zbyt ostry, by  m ożna było podejm ow ać 
próbę pojednania. A w ycofać się z niego nie m ożna. P ropaganda szeptana 
m a więc z jednej strony stwarzać swymi m ętnym i, nieuchw ytnym i aluzjami 
i zapowiedziam i złudę tej popraw y, a przede wszystkim  nadzieję na rady­
kalną zm ianę. Idzie zresztą jeszcze o coś: o zam azanie porów nania jakie 
narzuca się w sprawie katyńskiej przez zestaw ienia zbrodni oskarżonych — 
bolszew ików, ze zbrodniam i oskarżycieli — N iem ców . P ropaganda szepta­
na m a więc stworzyć klimat, atm osferę, w której łatwo zaginie ta narzu­
cająca się silą rzeczy analogia.

G dyby się ten  cel dało osiągnąć — nareszciel po trzech i pól letnim  
badaniu , ostukiw aniu i klęskach — znalezionoby słaby punkt, drogę do roz­
walenia jednolitego dotąd bloku postaw y narodow ej społeczeństw a polskie­
go, nękanego dotąd  bądź to akcją N iem ieckiej Listy N arodow ej, bądź też 
niedonoszonym  tw orem  w rodzaju Związku Polaków w ydajnie pracujących. 
I m ożna by — odwróciwszy nadzieje społeczeństw a od okupantów  — zw ią­
zać je  ze sobą i sięgnąć po upragnionego i tak potrzebnego rekruta! P o ­
zycja G reisera m ocno zagrożona ostatnio, by łaby  uratow ana.

F ałszyw e pogłoski o popraw ie doli Polaków na Z iem iach Zachodnich, 
rozsiew ane w Polsce C entralnej, stanow ią w ażne węzły w m isternej sieci 
kłam stw i obłudnych zalecanek, które miały przygotow ać żniwo: zaanga­
żow anie się N arodu Polskiego w w ojnie po stronie niem ieckiej.

Z apom inają N iem cy, że N aród Polski już jest w wojnie: od 1 września 
1 9 3 9  r. My nie zapom inam y o tym  ani na chwilę. O dcinkiem  tej w ojny 
jest też bezkrw aw a w ojna nerwów, kam pania kłam stw  i podżegań, obietnic 
i gróźb. Tego odcinka walki również nie pozw olim y sobie wydrzeć. D la­
tego dem entujem y:

n a  z a c h o d z i e  b e z  z m i a n .

  O O Q O O --------
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GREISER SABOTAŻYSTA

W padł nam  w ręce osobliwy dokum ent. 
O to jego dosłowne brzm ienie w tłum a- 
czeniu:

N am iestnik Poznań, 23 lu ty  43 r.
z okręgu W arty  
N r. 1 /5 0 /1 4 2 /1 —16

Do w szystkich władz i urzędów 
D otyczy: używ ania języka polskiego przez 

Polaków.

A żeby usunąć wszelkie niejasności w 
kwestii używ ania polskiego i niem ieckiego 
języka, stw ierdzam  zgodnie ze swymi wy­
tycznym i dla polityki wobec Polaków, co 
następuje:

1) Polityka wobec Polaków przed r. 1914  
by ła  fałszyw a nie tylko dla tego, że by ła  
chw iejna i niepew na i dla osiągnięcia ce­
lu — germ anizow ania Polaków - -  nie zasto­
sow ała wszelkich dostępnych środków, lecz 
także z pow odu celu sam ego w sobie. N a­
sza polityka narodow ościow a opiera się na 
koniecznościach rasow ych i narodow ych. 
M iędzy N iem cem  a Polakiem  nie ma żadnej 
wspólnoty. Zniem czenie Polaków jes t — nie 
m ówiąc o nikłych liczbowo w yjątkach — 
nie tylko niepożądane, ale nawet fałszywe 
w zrozum ieniu narodow o-socjalistycznym . 
Polak, nie może i nie pow inien być germ a- 
nizowany.

2) O dnośnie do zagadnienia językowego 
jest tym  sam ym  jasne, że było by_ fałszy­
wą rzeczą zakazyw ać Polakom  mówić po 
polsku. F uh rer stw ierdza dlatego zupełnie 
jasno:

„obcy rasowo naród  w yrażający w nie­
mieckim języku swe obce m yśli, kom prom i­
tow ałby sw oją w łasną niższością wyższość 
i godność naszego w łasnego narodu  . 
(Mein Kampf, 31 w ydanie str. 430).

3) K onieczność w łączenia jak najdalej 
idącego Polaków do p racy  i n iem ożność żą­
dania od każdego niem ieckiego urzędnika, 
robotnika czy funkcjonariusza, żeby nauczył 
się polskiego języka, jak  również przepro ­
wadzenie w całej pełni na zew nątrz nie­
mieckiej nadrzędności zm uszają do przy ję­
cia następujących  zasad:

a) przed niem ieckimi władzam i i u rzęda­
mi partii i państw a wolno mówić tylko po 
niem iecku. Polak, k tó ry  nie potrafi zrozu­
miale w yrażać się po niemiecku, winien p rzy ­
prow adzić ze sobą tłum acza.

b) w polskich szkołach uczyć się będzie 
języka niem ieckiego na  tyle tylko, ile to 
jest konieczne, ażeby polski p rzy rost ro ­
botniczy, k tó ry  jes t nam  dla w ykonania za­
dań w ojennych i odbudow y potrzebny , m ógł 
Się zrozum iale w języku niem ieckim  w yra­
żać, t. zn., że języka niem ieckiego naucza 
się sposobem  w yuczania głosek, nie wolno 
jednakże uczyć gram atyczn ie  popraw nego 
w ypow iadania się;

c) napisy dw ujęzyczne należy możliwie 
wszędzie tam  um ieścić, gdzie ze strony  nie­
mieckiej kładzie się nacisk na to, by  zarzą­
dzenia czy tp. by ły  bezwzględnie przez Po­
laka zrozum iane. Ażeby trzym ać się jednej 
jasnej linii,, należy tego rodzaju  pro jek ty  
uprzednio uzgodnić z moim urzędem  okrę­
gow ym  dla zagadnień narodow ościow ych;

d) w stosunkach m iędzy sobą, na ulicy itd. 
może Polak mówić po polsku, ile tylko chce.

W  żadpej m ierze nie jesteśm y zain tere­
sowani tym , by zm uszać go do mówienia 
po niem iecku. D latego je s t rzeczą niew łaś­
ciwą, że istnieją zakłady, w k tó rych  Pola­
cy mów iący po polsku podlegają  karaniu;

e) p o  w o j n i e  b ę d ę  dążył do te ­
go, żeby urzędnicy, którzy  zsczególnie s ty ­
kać się m uszą z Polakam i, jak  np. kom isa­
rze urzędow i, starostow ie, urzędnicy żan­
darm erii itd. nauczyli się mówić po po l­
sku, nie dlatego, by  z Polakam i dla roz­
rywki rozm awiać, lecz, żeby Polakom  dać 
do zrozum ienia i wykazać im, że N iem iec . 
także pod  w zględem języka pozostaje p a ­
nem. To sam o dotyczy kierowników zakła­
dów, którzy stykają  się wiele z Polakami. 
G ospodarz-rolnik, k tó ry  nie potrafi kląć po 
polsku, nie będzie um iał nigdy wym usić 
z swego parobka ostatecznego wysiłku;

f) jes t rzeczą sam o przez się zrozum iałą, 
że należy z całym  naciskiem  i z zastosow a­
niem wszelkich do dyspozycji sto jących  
środków  wymusić, by  wszyscy N iem cy — 
a do nich należą także przynależni do grup 
III i IV N iem ieckiej L isty N arodow ej — 
rozm awiali we w zajem nych stosunkach po­
m iędzy sobą w yłącznie w języku niem iec­
kim.

podpis: G reiser.

D okum ent ten narzuca następujące myśli: 
1) P. G reiser jest sabotażystą  G dyby 
m iał inteligentniejszych przełożonych, na- 
pewno zostałby zlikwidowany. Bo jak rze­
czy stoją: koledzy p. G reisera i jego ryw a­
le w ubieganiu się o łaski u F iih rera , F o rs te r
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i B racht dostarczyli ojczyźnie, jakby tam 
nie było, dzięki swej polityce narodow ościo­
wej wielu tysięcy rekruta. Polityka p. G rei- 
sera  op iera  się na zupełnie innych założe­
niach. N a założeniach ,j— jego zdaniem  — 
słuszniejszych i bardziej odpow iadających 
doktrynie narodow o-socjalistycznej. Ale jej 
wyniki jakże są  żałosne. O kazało się to 
w yraźnie dzisiaj, gdy  ojczyzna znalazła się 
w potrzebie, w walce na  śm ierć i życie z bol- 
szewizmem.

By znaleźć uzasadnienie dla swej linii po ­
litycznej, a  zarazem  usprawiedliw ić się, N a­
m iestnik pow ołuje się na Biblię hitleryzm u, 
„M ein Kampf". Jakże jest śm ieszny tym  
wskazywaniem na tekst „św iętej księgi" nie- 
mieckościi Ł adnie by  sam  je j tw órca w yglą­
dał, gdyby  postępow ał ścisłe wAltug tego, 
co kiedyś gdzieś napisał! A poza tym  to 
m anifestow anie praw om yślności jest trochę 
podejrzane. P rzez nic innego tylko właśnie 
przez takie ścisłe trzym anie się litery  p o ­
w stały w szystkie herezje.

Pokazał p. G reiser, że pozostał w ierny 
swoim obranym  zasadom . Ale stanowczo 
nie pozostał w ierny religii hitlerow skiej, k tó­
ra  jes t elastyczna, p łynna i zmienna, a k tó­
ra  dziś streszcza się w jednym  nakazie: 
dajcie mi rekru tał

2) O d kiedy to n ieubłagany władca ży­
cia i śm ierci tysięcy Polaków przyznaje, 
że istnieje z pow odu i ze strony  tak nędz­
nych  isto t w zględem N iem ców  jakaś „ko­
nieczność", jakaś „niem ożność żądania" i 
coś, co „zm usza" do czegoś?

3) P. G reiser zakazuje uczyć Polaków po­
praw nego w ypow iadania się w języku nie­
mieckim. W  nauczaniu stosow ać wolno ty l­
ko m etodę . głoskow ą, dającą g'warancję 
u trzym ania znajom ości języka na poziom ie 
prym ityw nym . Ponieważ szkół, g-dzieby Po­
lacy uczyli się „gram atycznie  popraw nie" 
p rzynajm niej w łasnego -języka, nam iestnik 
nie ma zam iaru w prowadzić, więc ma on 
wszelkie dane po tem u, że po latach  takiej

m etody wychowawczej w ykształcą się isto ­
ty  o wiele niższe od H otentotów  czy Bu- 
szmenów, k tórzy  też tylko głoskowo znają 
język białych, angielski czy francuski, ale 
jednocześnie znają przecież w łasne narze­
cze. N isko ceni p. G reiser „odbudow ę nie­
m iecką", jeśli za „po trzebny" dla niej uw a­
ża „p rzy rost robotniczy", sto jący  swoim po­
ziomem um ysłow ym  niżej od murzynów...

4) Polacy są  zdaniem  p. G reisera  „un- 
term enscham i", podludźm i. S tw ierdza to 
przy  każdej sposobności i dając powyższe 
w ytyczne polityki językow ej wobec Pola­
ków jest całkowicie zgodny ze sobą. I otóż 
rzecz zdum iewająca: p. G reiser po wojnje 
zwycięskiej 'dla N iem ców  nakaże Swym sta ­
rostom , kom isarzom  i żandarm om , by u- 
czyli się języka polskiego, języka „un ter- 
m enschów". D laczego? N ie dla rozryw ki ale 
po to, by dać do zrozum ienia Polakom , że 
„N iem iec także pod względem języka po ­
zostaje panem ". W łaśnie tym  „unterm en- 
schom "! W yobraźm y sobie, że A nglicy za­
dają  sobie trud  uczenia się narzecza busz- 
meńskiego po to tylko, by  Buszm enom  za­
im ponować, by. pokazać im sw oją „pań­
skość". Pewnie odniosłoby to skutek wręcz 
- rzeciwny zam ierzeniom . Bo kto to w łaści­
wie jest panem ? kto tu o czyje względy za- 
Mega? kto u kogo s ta ra  się wywołać o so­
f ie  takie czy inne m niem anie? Polacy 
u N iem ców, czy też N iem cy u Polaków?

I wreszcie.
5) A kcentam i bu ty  i w yższości usiłuje 

zam askować sa trap a  wielkopolski kom plet­
ne fiasko swej dotychczasow ej polityki wo- 
j ec żywiołu polskiego. Ale to mu się nie 
■udało. I to zarządzenie, będące dokum en­
tem  niebyw ałego upadku człowieczeństwa, 
jest jednocześnie w yraźnym  św iadectwem  
niezwykłego zwycięstwa mowy polskiej, 
zwycięstwa odniesionego po trzech latach 
walki nie p rzebierającego w środkach  gwał- 
u i terroru .

W R Ó G  K Ł A M I E !

K łam stw em  są wiadomości o złagodzeniu kursu atnypolskiego na 
naszych Ziem iach  Zachodnich. K łam stw a  te w ychodzą  ze źródeł nie­
mieckich i służą celom politycznym okupanta. Terror i tępienie polskości 
nie osłabły ani na chwilę. S tw ierdzamy:

N A  Z A C H O D Z I E  B E Z  Z M I A N !
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PRAWDA O POMORZU

Przy w yjściu z dw orca gdyńskiego poli­
c ja  bada dowody. Dużo rąk  w yciąga się 
z daleka, uzbro jonych  w białe  kartki. Znie­
naw idzone białe dow ody piątej kategorii 
ludności, ludzi niem al bez praw , bezczelnych 
indywiduów, k tóre zrezygnow ały z dobro­
dziejstw, w ypływ ających z przynależności 
do w spólnoty niemieckiej.

N ie rzuca się tak w oczy dowód zielony, 
pokazyw any wstydliwie, ukradkiem . Znać że 
nie p rzynosi on chluby swemu właścicielo­
wi. Łapiem y na gorącym  uczynku zmiesza­
ne oczy Polaka, zapisanego na Volkslistę. 
Może zmuszono go gw ałtem , może p rzesa­
dził w obawie? W asserpolak?

Ile w stydu, hańby i goryczy przysparza 
tysiącom  Polaków ten zielony dowód! Ile 
dram atów  i tragedy j kryje się za tym  zielo­
nym  świstkiem papieru!

Jak  to się stało , że lud, k tó ry  na straco ­
nej pozycji bron ił honoru  Rzeczpospolitej 
w poczcie gdańskiej, zuchw ałą garstką  opie­
ra ł się całej potędze niem ieckiej na W este r­
p latte, do ostatn iego naboju  bronił Helu, 
lud, k tó ry  krw ią sw ych dyw izyj pom orskich 
użyżnił hojnie ziemie Łowicza, Kutna, pusz­
czy kam pinowskiej, sta ł się dzisiaj częścią 
składową niem czyzny?

Piekło okupacji
Kto nie p rzeżył tych  lat okupacji na P o ­

m orzu, ten  nie może sobie w yobrazić tam ­
tejszego piekła. Bo Pom orze znalazło się na 
sam ym  dnie piekła okupacyjnego.

Liczne kolonie niem ieckie, osadzone przez 
B ism arcka na najlepszy cli ziem iach wywła­
szczonych  m ajątków  polskich — stanow iły 
w ysunięte oddziały posuw ającej się arm ii 
niemieckiej. Ledwo za zakrętem  zniknęło 
wojsko niem ieckie,, znaczące swą d rogę n ie­
zliczoną ilością trupów  niewinnej ludności 
cyw ilnej — a już niepodzielną władzę prze­
ją ł Selbstschutz, uzbrojone bandy m iejsco­
wych Niemców. Rozszalał się mord. Były 
wioski, szczególnie w dolinie nadwiślańskiej, 
w k tó rych  nie ocalał ani jeden Polak, jeśli 
w porę nie uciekł. Lasy m iędzy Chełm em  
a G rudziądzem  kry ją  tysiące m ogił, wyko­
panych  przez spoczyw ające w nich ofia­
ry. N ie było  różnicy m iędzy m ężczyzną a 
kobietą i dzieckiem. O d sam ego początku 
noce rozbrzm iew ały krzykiem , płaczem , wy­
strzałam i karabinow ym i. I w idać stało  się 
to przeznaczeniem  pom orskiego ludu, bo 
noce po dziś dzień w różą i g rożą najs trasz­
niejszym i niespodziankam i. Pow ołana do ży ­

cia adm in istracja  p a rty jka  z nam iestnikiem  
F orsterem  na czele ogran iczy ła  wprawdzie 
władzę Selbstschutzu, ale sprow adziła ze so­
bą nowe nieszczęście — G estapo. R ozpoczę­
ła się planow a polityka eksterm inacyjna i 
germ anizacyjna. Pom orze, k tóre  przed woj­
ną światową podlegało najsilniejszej germ a­
nizacji, uznane zos'ało  teraz za teren  czy ­
sto niemiecki. „N aleciałości" polskie trze­
ba usunąć, pokost polski zetrzeć. S tąd  wy­
szedł kierunek: usunąć lub zniszczyć ele­
m enty  oporne zgerm anizow ać pozostałe. 
A zasada? — W szystkie środki są  dobre.

F o rs te r mówi: Pom orze ciągu  dziesię­
ciu lat będzie czysto niemieckie. N ie bę­
dzie tu  ani jednego Polaka.

U derzenie niem ieckie poszło na inteligen­
cję i czynniki kierownicze. Zapełniły się 
więzienia i obozy koncentracyjne. Równo­
cześnie rozpoczęto wysiedlenie. Zlikwido­
wano szkoły, pozam ykano kościoły. Spalo­
no czytelnie i biblioteki. Zniszczono w szyst­
kie krzyże przydrożne, kaplice, wszystkie 
pom niki, wszystkie tablice pam iątkow e, każ­
dy najm niejszy ślad polskości. Z zaciekłoś­
cią tropili N iem cy w szystko i wszystkich, 
z chorobliw ym  m aniactw em  i obłąkanym  
szaleństw em  niszcząc wykwit polskiej kul­
tury . A  kiedy poznikały w szystkie najm niej­
sze naw et ślady polskiej kultury  narodow ej, 
kiedy z w arstw y przodow niczej poza szczę­
śliwymi zbiegam i — nawet nie procent, ale 
jednostki tylko zdołały ocaleć przed trans- 
lokacją do więzień, obozów koncen tracy j­
nych lub zgoła na drug i św iat — uznali 
N iem cy, że nadszedł czas do ogłoszenia 
pax germ anica i obdarzenia polskiej lud­
ności błogosław ieństw em  niem ieckiej wspól­
noty.

Z atajony spis
O kazję ku tem u dał pierwszy spis lud­

ności na przełom ie 19 3 9  i 1 9 4 0  r. R ubry ­
ka „przynależność państwow a", u tożsam io­
na w tym  spisie z narodow ością — stano­
wiła otw arte ram iona dla „zbłąkanej" lud­
ności.

N iem cy wychodzili z założenia, że w raz 
z państw em  polskim przestało  istnieć po ję­
cie polskiego obywatelstwa. S tąd  na Pola­
ków spadał obowiązek przyznania się w od­
pow iedniej rubryce do obyw atelstw a nie­
mieckiego. A ponieważ ciężki um ysł nie­
miecki wbrew przy jętym  na całym  świecie 
zwyczajom połączył w jednym  określeniu 
pojęcie obyw atelstw a i narodow ości, przeto
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ogół polski winien był niezależnie od rze­
czyw istości i swej woli uznać się za część 
składow ą niem ieckiego narodu.

Ten podstęp mimo całej swej niedźwie- 
dziow atości by ł jednak dosyć zręcznym  po­
sunięciem . Z m ierzał on ku tem u, aby — 
postawiwszy społeczeństw o polskie bez wyj­
ścia, przełam ać skrupuły  i ułatw ić m u roz­
gryw kę z sum ieniem. O biecyw ał niedw u­
znacznie zwrot skofniskow anego m ajątku, 
spokój i bezpieczeństw o a tym  sam ym  m a­
terialne podstaw y życia narodu.

W  społeczeństw ie polskim zahuczało. 
Trwały niekończące się dyskusje i rozw a­
żania. Część dowodziła, że anleży robić do­
b rą  minę do złej g ry  i uratow ać m aksim um 
dóbr narodow ych, d ruga  część obstaw ała 
przy  bezw zględnym  oporze.

— Panie — mówi do m nie robotnik — 
ja  bym  tam  napisał „dęutsch", bo coby oni 
mieli z tego za pożytek. Ja  bym  i tak prze­
cież pozostał Polakiem  ;jak p rzed  tam tą 
wojną. Jak  się chce z N iem cam i w ygrać, to 
trzeba być bardzo ostrożnym , nie m arnow ać 
niepotrzebnie sił, udaw ać, że się im wie­
rzy, a sw oje m yśleć i robić. Bo oni potrafią 
człow ieka tak  zgnębić, że w końcu po nie­
woli zrobi to sam o, co m ógł na początku 
zrobić, ale w tedy to już jest człowiek zu­
pełnie zm arnow any. Cóż — kiedy m ój syn 
mówił do mnie: „T ata, jak  ty  napiszesz 
„deu tsch  — to ja  się powieszę. N o i napi­
sałem  „polnisch".

Spis ten s ta ł się w spaniałą m anifestacją 
polskości. N i e m a l  ż a d n e  m i a s t o  
p o m o r s k i e ,  n i e  w y ł ą c z a j  ąc G r u ­
d z i ą d z a ,  k t ó r y  z a w s z e  u c h o ­
d z i ł  w o c z a c h  N i e m c ó w  z a  
z n i e m c z o n y  — n i e  w y k a z a ł o  
m n i e j  n i ż  9 0 % l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j .  Plan niem iecki, zm ierzający ku te­
mu, aby tym  spisem  udow odnić niem ieckość 
Pom orza — został zniweczony. N iem cy nie 
odważyli się rozgłosić jego wyników.

C hybione uderzenie
W  obliczu grożących  konsekw encji Pola­

cy nie załam ali się. W yniki spisu um ocni­
ły ich w oporze. N ie m ając realnego opar­
cia naród  szukał pom ocy i antchnienia w 
dziedzinie irracjonalnej. Lotem  błyskaw icy 
rozchodziły się w iadomości, w różące rychłą 
klęskę niem iecką. W  Bydgoszczy" we w rze­
śniu T 939 r. N iem cy na S tarym  R ynku pod 
m urem  kościoła rozstrzelali karabinam i m a­
szynow ym i tłum  ludzi m. in. m iejscowego 
świątobliwego kapłana, k tóry  śm iertelnie 
ranny  oparł się ręką  o ścianę kościoła. Po­

został w tym  m iejscu krw awy ślad  dłoni. 
M iejsce to stało  się terenem  niekończących 
się pielgrzym ek. N iem cy usiłowali zetrzeć 
ślad dłoni, zamalowali farbą, odbijali mur, 
ale w szystkie sposoby zawodziły. Ślad za 
każdym  razem  w ystępow ał wyraźnie. W  
końcu cały  kościół spalili i m ury rozebrali. 
W  G rudziądzu na ul. M arszałka P iłsudskie­
go przy  pl. 23 Stycznia zniszczyli krzyż m i­
syjny. W ytrysnęło  w tym  m iejcsu źródełko. 
Ludność polska tłum nie przybyw ała z m ia­
sta  i okolicy zbierać wodę do buteleczek. 
N iem cy zasypali źródełko. Ale woda biła 
dalej i pielgrzym ki nie ustaw ały. Dopiero 
postaw iona w arta postaw iła im kres. W  C heł­
mie strącono  z Bramki G rudziądzkiej figu­
rę M atki Boski Chełm ińskiej. I oto rozcho­
dzą się w iadom ości, że trzej robotn icy  •— 
spraw cy kolejno u legają nieszczęśliwym wy­
padkom . Poczynają się szerzyć przepo­
wiednie i wszystkie natrafia ją  na wiarę, m i­
mo że każda po kolei zawodzi.

A kcja system atyczna

Pierwsza p róba złam ania oporu  polskiego 
nie pow iodła się. Plan błyskaw icznego zwy­
cięstw a nad polskością załam ał się. N iem ­
cy zostali zmuszeni podjąć akcję system a­
tycznej walki, pochłaniającej m asę wysiłku 
i energii. Rozpoczęło się głodzenie ludnoś- 
c i polskiej. Pozbawiono ją  niem al całkowi­
cie innych przydziałów . W ypow iedziano 
walkę polskiem u językowi. W ydano tysią­
ce zarządzeń w najdrobniejszych dziedzinach 
życia, m ających na celu obrzydzenie i za­
trucie życia Polakom , złam anie ich woli, u- 
dręczenie. Ani dzień, ani noc nie dawała 
chwili w ytchnienia.

I nie udało się. Zam ordow ano tysiące, g i­
lo tyny ani przez chwilę nie próżnują, wy­
siedlono na poniew ierkę tysiące, tysiące za­
dręczono w więzieniach, obozach koncen ­
tracy jnych , obozach przejściow ych, nad po­
zostałym i roztoczono dyscyplinę więzienną, 
a mimo to p rocen t szukających ucieczki w 
V olksliscie był znikomy.

W ięc F o rs te r chw ycił się ostatniego spo­
sobu: groźby. Równocześnie poszła w ruch 
szeptana G reuelpropaganda, że skażą na 
śm ierć głodow ą, odbierając całkowic ie przy­
działy żywnościowe, że będą sterylizowali. 
Przed czymże nie ostrzegali „życzliwi" N iem ­
cy! Zapanow ał te rro r m oralny. Rozgryw ały 
się tragedie  rodzinne. „C hcesz dzieci ska­
zać na śmierć!?"

N ie było to zresztą  pozbaw ione podstaw . 
Słynne obozy przejściow e dla w ysiedlonych 
w „Sm alcówce" w Toruniu, w Sm ukale i w
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Potulicach sta ły  się  ludzką m ordow nię, kaź- 
nię. Z dzieci, um ieszczonych w „Smalców- 
ce“ toruńskiej niem al żadne nie uratow ało 
życia. N a oczach rodziców m arły  i codzien­
nie wywożono ich zwłoki.

W  tych  w arunkach dalsze bezw zględne 
stawianie oporu  godziło w podstaw y bytu  
narodow ego.

Nowa form a oporu
I ten tw ardy  lud, k tórego nic nie m ogło 

złam ać, pozbaw iony kierow nictw a i o p a r­
cia, szukajęcy siły  w sam ym  sobie, ̂  nie 
otrzym aw szy n iestety  żadnej wskazówki, 
słowa o tuchy zza kordonu, ugiął się jednak 
wreszcie pod groźbę rozbicia rodziny i zde­
cydow ał się na inne, kom prom isow e form y 
oporu.

W  m arcu 1 9 4 2  r. w iększość w c iągu  kil­
ku dni podpisała  „V olklistę“ . A zaraz w na­
stępstw ie przyszło najgorsze: pobór do woj­
ska. To by ł jeden  z g łów nych celów akcji 
niem ieckiej i jedno z najw iększych nie­
szczęść polskiego społeczeństwa.

W  T oruniu  kupow ałem  codziennie „T hor- 
ner F reiheit"  głównie po to , żeby czytać ne­
krologi. M ój Boże — ile polskich nazwisk! 
Ale te  nekrologi nie zaw ierają klasycznej 
form ułki: „F u r F iih rer und  V aterland". To 
nie są  janczary! To ciężki i bolesny okup 
krwi za ocalenie by tu  m asy narodow ej. Bo 
jeśli N iem cy liczyli na to, że „V olksjista" 
stanie się źródłem  pojednania, to przeliczyli 
się tak  grubo , jak  jeszcze nigdy przedtem . 
D uży p rocen t m łodzieży na pobór zareago­
wał ucieczką. Zaroiły się od zbiegów bory  
Tucholskie. Zasieki i bunkry  bron ią  do ­
stępu. W ładze niem ieckie uczuły się zm u­
szone w ydać dla swoich specjalne zarządze­
nia, nakazujące stosow ać w zagrożonym  te ­
renie nadzw yczajnych środków  ostrożności. 
Dużo m łodzieży z narażeniem  życia uciekło 
do Gen. Gub.

Koń tro jański
Zwycięstwo niem ieckie okazało się po ­

łowiczne. Zdobycz ludzka przedstaw ia wą­
tpliwą w artość. Pow tórzyła się h isto ria  z ko - 
niem trojańskim . N ie są  to pozyskani sp rzy­
m ierzeńcy, to w róg we w łasnych szeregach.

Kiedy F o rs te r w izytow ał fabryki pom oi- 
skie, m. in. w G dyni na pow itanie „H eil“ 
rząd ludzki odpow iedział nie radosnym  pod­
niesieniem  rąk, ale g łuchym  nienaw istnym  
milczeniem. I afront spotkał namiestnika- 
Bo kiedy pragnąc  odznaczyć najlepszą ro  ­
botnicę podał jej przygotow any już uprze­
dnio dowód niem iecki — p ros ta  kobieta z

ludu nie w yciągnęła ręki i mimo wielu zna­
ków urzędników  niem ieckich, bezskutecznie 
usiłu jących  napraw ić „nieporozum ienie" — 
sta ła  naprzeciw  nam iestnika, rep rezen tu ją­
cego całą potęgę niem iecką jako sym bol na­
rodu, k tó ry  bezwzględnie sile fizycznej 
przeciwstaw ić może tylko nienawiść, p o g a r­
dę, bierny opór pogw ałconej woli i godności.

Zniszczyli N iem cy polskość zew nętrzną, 
tę  co się ujaw nia, ale do polskości wew­
nętrznej, ta  co jest w sercu, nie znaleźli 
drogi.

Polska żyje
M iasta i m iasteczka pom orskie spraw iają 

w rażenie cm entarzysk. Ruch wprawdzie 
duży, większy nieraz niż p rzed wojną. Ale 
gdzie jest tu  Polska? Jeżdżę, chodzę i szu­
kam  m ojej O jczyzny. C zasam i natrafiam  na 
ślad. Przez farbę szyldu przeb ija ją  zam alo­
wane polskie słowa i nazwiska. C zasam i fir­
m a „K leschtschinsky" zabrzm i sw ojską nu­
tą. K iedy czytam  na wywieszce w sklepie, 
że dla N iemców sprzedaż trw a do jakiejś 
popołudniow ej godziny, albo że dziś odby­
wa się sprzedaż tylko dla N iem ców, wiem, 
że w w ieczornych godzinach, albo na d ru ­
gi dzień przyjdzie ta  p ią ta  klasa w ykupić 
w ybierki, lub zgoła dowiedzieć się, że już 
w szystko w ysprzedane i że to w łaśnie b ę ­
dzie ta żyjąca Polska.

K iedy ulicą idą dwaj ludzie (niebezpiecz­
na mowa!) a rozm aw iając po cichu rozg lą­
dają się podejrzliw ie, wiem, że to  są Pola­
cy. Zam urow ana do połow y w itryna sklepo­
wa mówi mi w yraźnie, że tu  bez wody i naj- 
prym itw niejszych urządzeń hygienicznych 
m ieszkają Polacy, w yrzuceni z mieszkania,, 
zajętego przez jakiegoś B altendeutsche a.

A kiedy opuszczę śródm ieście, w którym  
sklepy są  w większości pozam ykane z po ­
wodu to talnej m obilizacji i zapuszczę się 
w boczne uliczki, odkryw am  w głośno p ro ­
w adzonych po polsku rozm owach, p rzery ­
w anych na widok nieznajom ego, w ukło­
nach kapeluszem , w kiw nięciach na przyw i­
tanie głow ą, w zabaw ach i k rzykach dzie­
ci — Polskę u jaw niającą się, Polskę żywą, 
tak że czasam i mam ochotę, p rzecierając 
oczy, py tać  się siebie, ejże, czy mi się ta 
w ojna przyśn iła  tylko? Bo oto nie tylko ci, 
co m ają białe karty , ale i ci „kolorowi 
mówią po polsku, w zdychają do zakończe­
nia wojny i jednakow o zieją chęcią zemsty. 
I stw ierdzam  z całą  radością, że słynny m a­
rzec z „V olkslistą" to wielkie oszustwo, że 
ci w pisani na N LN  ani na chwilę nie prze­
stali być Polakami. K iedy m inęła pierwsza
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fala p rzerażenia, przez społeczeństw o p rze­
szła fala w stydu. O kazało się, że N iem cy 
nie są w stanie w ykonać swoich gróźb, bo 
położyłoby to na łopatki ich gospodarkę 
wojenną. W tedy  to, kto m ógł, ratow ał się 
ucieczkę. N a  egzam inach NLN , zwanych 
popularn ie  „spow iedziam i duży p rocen t
Polaków udaw ał, że nie rozum ie niem iec­
kich ułatwień.

„Rodzice Polacy, dziadkowie Polacy, nie 
było w rodzinie N iem ca. Tak, mieszkali 
wprawdzie w N iem czech, ale byli Polaka- 
m il"

Ludzie i ziem ia nie zdobyci
- I w rezultacie tylko część została wpisana 

na listy V olksdeutschow , bo jedni zostali 
wręcz odrzuceni, drudzy  czekają na załat­
wienie spraw y (cierpliwość ich budzi po- 
dziwl), inni zaś odstawieni „na próbę". Tyl­
ko poborow ych zupełnie nie py tano  o zda­
nie, nie zw racając uw agi naw et na ostre 
p ro testy . A ci, k tórzy  mimo najszczerszych 
starań  nie uniknęli w pisania na N LN , czy­
nią wiele rzeczy dla zrehabilitow ania się. 
U dzielają dużej pom ocy „opornym ", bio­
rąc żywy udział w p racy  konspiracyjnej.
I w stydzą się swoich zielonych kart.

W  taki sposób polskość p rzyk ry ta  zosta­
ła niem ieckim  pokostem . N ajlżejsze d raś­
nięcie lanceta odkryje pod  nim Polskę ży­
wą, cierp iącą i w ierzącą. Czy jednak nie 
zadusi się ona tak, jak zadusiła się i zagi­
nęła cała zachodnia słowiańszczyzna?

WSPÓŁCZUJĄCY

Kam panię katyńską przygotow ali N iem cy 
w sposób drobiazgow y, uw zględniający naj­
drobniejsze jej szczegóły i odm iany. Dla 
poszczególnych terenów  polskich zastoso­
wano różne m etody i argum enty , w bogatym  
w achlarzu od zestawienia K atynia z „K rwa­
wą niedzielą" bydgoską po przez ataki na 
rząd  gen. Sikorskiego, po obłudę w spółczu­
cia i w yrazy życzliwości. R am y tego wa­
chlarza stanow iła dotychczasow a polityka 
narodow ościow a, z k tó re j torów  mimo po­
zornych odchyleń — w spraw ach zasadni­
czych jednak propaganda niem iecka nie 
zeszła.

Przegląd p rasy  niem ieckiej, w ychodzącej 
'  na Ziem iach Zachodnich całkowicie ujaw nia 

w pełni odrębność celów i taktyki niem iec­
kiej w stosunku do poszczególnych członów 
naszych Ziem Zachodnich.

*

*  *

O  niel Tym  razem  się to nie pow tórzy. 
N iem cy przeciągmęli strunę. N aładow ali 
społeczeństw o taką nienaw iścią, że chwila 
je j rozładow ania będzie straszna N ie zdo­
byli ludzi ani ziemi. Bo ludzie zieją chęcią 
zem sty, a  ziemi swej trzym ają  się do ostat- 

. n ich granic w ytrzym ałości. Ponad względ­
ne bezpieczeństw o i spokój w ucieczce 
stawili wyżej mękę, śm ierć, upokorzenie na 
ojczystej ziemi. C hcą wytrwać, a w ytrw ać 
znaczy cierpieć.

Ten krzyk „dzieci chcesz zgubićl"? to nic 
innego jak  instynktow na wola u trzym ania 
żyw ych sił narodu , biologicznego ratunku 
z katastrofy  dziejowej.

Oczywiście, inaczej przedstaw ia się sp ra ­
wa z elem entem  oportunistycznym , słabym , 
chwiejnym , co za miskę soczewicy sprzedał­
by  duszę.' Istnieje on wszędzie; choć być 
może na Pom orzu jest go więcej, niż gdzie­
kolwiek indziej. Ci ludzie załsugują na n a j­
większe po tęp ien ia  i z ich postępku  pow in­
no w yciągnąć się najsurow sze konsekw en­
cje.

N a frontonie dw orca gdyńskiego widnieje 
puste  m iejsce po w yrąbanym  orle polskim , 
rana , stygm at, cierpienie i upokorzenie. 
Puste m iejsce razi oczy, bo widzi się i czu­
je, że tu nie m a dla niego miejsca. N ie od­
ważyli się.

Puste m iejsce czeka na sw ojego orła 
polskiego.

ZBRODNIARZ

Zaledwie kilka dni m inęło od pierw szych 
inform acyj o sprawie katyńskiej, gdy  już 
„O berschlesische Zeitung" (nr. 105  z 15 IV. 
br.) w ystąpił w artykule  w stępnym  przeciw  
rządowi gen. Sikorskiego, określając go n a- 
d a l  — podobnie jak  i p rasa  pom orska — 
m ianem „kliki em igranckiej". Rząd _ S ikor­
skiego — czytam y w artykule  — mimo, iż 
nie zdołał dowiedzieć się niczego, o losie 
setek tysięcy polskich em igrantów  w Rosji, 
tw orzył dla aliantów, a  więc i dla R osji a r­
mię polską, oraz

,,... usiłow ał przez każdy możliwy kanał 
wsączyć w Polaków nadzieję w Sowiety. 
Gdzie znajdow ały się groby  pom ordow a­
nych, tego nie m ógł wiedzieć (gen. S ikor­
ski). Jak  m ógł jednak oni i jego tow arzy­
sze w ątpić o tym , że m usiały one gdzieś 
znajdow ać się na terenie Rosji. Takie 
skrupuły  nie trap iły  jednak zespołu, k tó ­
ry  uważa, że strzeże „honoru  polskiego
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im ienia". Jak  przegnici m uszę być ludzie, 
k tórzy  m ordercom  niezliczonych rodaków  
odddają dobrow olnie dalszych mężczyzn 
Polaków na żer pocisków. H ańba takiego 
postępow ania u ras ta  obecnie, w cieniu 
katyńskich  czaszek, do wymiarów niewy­
pow iedzianych".
P ropaganda niem iecka na tych  terenach  

użyła jednak i innego chw ytu, m ającego 
„zniem czonych" związać bardziej d rogę  re ­
akcji psychicznej i nerwowej, z Rzeszę i 
niem czyznę.

„O berschlessische Zeitung" (nr. 106  z 
16.IV.) przyniósł a rtyku ł w stępny pt. „Ło­
wicz i K atyń", w którym  nie om ieszkał ze­
stawić zbrodni katyńskiej z „polskim  okru­
cieństw em ", k tóre przejaw iło się w w ym or­
dow aniu 60_ tysięcy Niem ców i m arszu in­
ternow anej ludności niem ieckiej do Łowi­
cza. U derza, że w ten sam  ton — choć póź­
niej nieco — uderzy ł o rgan  nam iestnika Po­
m orza „D anziger V orposten", k tó ry  w nu­
m erze 1 1 8  (z 30.IV.) tak  kom entuje sp ra ­
wę katyńską:

„M ożna by  mówić o trag'edii polskiej, 
gdyby  naród  ten nie popełnił ty lu  p rze­
stępstw  przeciw  ludzkości przez to, że 
uczynił się pow olnym  narzędziem  Judy  i 
rozpalił o wiecznie niem iecki G dańsk woj­
nę, k tóra postaw iła cały  świat w płom ie­
niach. Los, jaki ci fanatyczni wrog'owie 
niem czyzny pod chw alebnym  przodow nic­
twem Żydów zgotowali naszym  rodakom  
w B ydgoszczy i innych m iejscowościach, 
odnalazł przed sądam i swą tw arda, ale 
spraw iedliw ą karę"
K atyń, jako dno upodlenia ludzkiego, ze­

staw iony z „bestialstw am i" Polaków we 
wrześniu 19 3 9  r. — oto jakich  używ a się 
na Śląsku i Pom orzu argum entów  dla walki 
z polskością. Pognębić i zm usić do lojalno­
ści tych, którzy  oparli się akcji NLN, „zniem ­
czonym " zaś ukazać dobrodziejstw o F iihre- 
ra, k tó ry  p rzy jął ich do społeczności nie­
mieckiej.

Jakże inaczej cała ta kam pania w ygląda 
w t. zw. „kraju W arty" i w pew nych czę­
ściach Śląska. G dy na tych  argum entach  
podlanych jedynie sosem  antyangielskim  wy­
czerpano na Śląsku i Pom orzu polityczne 
dyskontow anie spraw y katyńskiej w W ielko- 
polsce i woj. łódzkim prow adzono g rę  deli­
katniejszą.

W ięc przede w szystkim okazywanie bez­
interesow nego współczucia (!) przez cały  
czas tej najperfidniejszej z kam panii. „O st. 
Beob." (nr. 104  z 14.IV.) pisał:

„W iadom ość (o zbrodni katyńskiej) jest 
zbyt p rzerażająca i zbyt tragiczna, by  m o- 
g ł a  s t a ć  s i ę  p u n k t e m  w y j ­
ś c i a  d l a  w a l k i  p o l i t y c z n e j .  
Jednak narody, k tóre  słyszą tę w iadomość, 
będą teraz wszak nadsłuchiw ać i czekać 
na echo, jakie nadejdzie z krajów  sp rzy­
m ierzonych z bolszewizmem".
Ponadto — rzecz, o k tó re j n a  P o m o ­

r z u  i Ś l ą s k u  n a w e t  m o w y  n i e  
b y ł o  — w ysiano z „K raju W arty "  „dele­
gację" do K atynia. Fakt ten  dowodzi, iż p ro ­
paganda katyńska m iała tam  przebieg  b a r­
dzo zbliżony i cel ten sam , jaki przyśw iecał 
je j na terenie „Gen. Gub."

W ysłanie „delegacji" było  przede w szyst­
kim środkiem  do podkreślenia w spaniało­
m yślności niem ieckiej. „O st. Beob." (110 
z 20.1 V.) pisał:

„aby  dać Polakom  sposobność do wzięcia 
udziału naw et w w yjaśnianiu te j spraw y 
ludności polskiej i w poszukiwaniu zagi­
nionych, nam iestnik G reiser przez swą 
osobistą inicjatyw ę umożliwił delegacji 
polskiej z „okręgu  W arty" wyjazd".

„N a Polakach wielkie wrażenie w yw ar­
ła w iadom ość, że sam  F iih re r w ydał nie­
mieckim placów kom  wojskowym rozkaz..." 
opiekow ania się g robam i itd.

W  tym że num erze „O st. Beob." czytam y: 
„Po trzech latach  E iihrer, choć ongiś Pol­
ska narzuciła m u wojnę, w ydaje w czasie 
działań w ojennych rozkaz zbadania przez 
rzeczoznawców m asowego grobu  pod Ka­
tyniem  i zupełnego w yjaśnienia go, by 
tym  sam ym  cały  naród  (polski) uwolnić 
od troski i niepew ności o los zaginionych 
jego członków".
I przeciwstaw ienie sowieckiego barbarzyń ­

stwa... niem ieckiej kulturze politycznej („Ost. 
Beob." 109  z 19.IV.):

„Polscy oficerowie z oflagów, k tórzy  wi­
dzieli ciała pom ordow anych w K atyniu 
kolegów, będą mogli po pow rocie stw ier­
dzić, jak trak tu je  się jeńców  oficerów w 
obozach w N iem czech, a jak w Sowietach". 
W  tym  sam ym  tonie — a więc jakże od­

m iennym  od napaści w „O berschl. Ztg." — 
utrzym ane są  relacje „D ziennika ogłoszeń 
dla ludności polskiej", w ychodzącego w ję ­
zyku polskim  dla Zagłębia i części woj. k ra ­
kowskiego, należącej obecnie do Śląska. W  
num erze 3 l  (21.IV.) czytam y:

„Jeden  z asystu jących  delegacji polskiej 
oficerów arm ii niem ieckiej w stopniu  ka­
pitana, artysta-rzeźb iarz , z całą gotow o­
ścią podjął się zupełnie bezinteresow nie 
w ykonać p ro jek t pom nika, k tó ry  by  sta-
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n ę ł na  n acze ln y m  m ie jscu  c m e n ta rz a  p o l­
sk ieg o  na  K oziej G ó rze  .
C el tak ieg o  sta w ian ia  sp ra w y  i n a ta rc z y ­

w ego p o d k re ś lan ia  w łasn e j „w sp a n ia ło m y ś l­
n o śc i"  je s t  oczy w is ty : w yw ołać  u  lu d n o śc i 
po lsk ie j zm ianę  w ro g ich , an ty n ie m iec k ich  
n a s tro jó w  i p c h n ą ć  ją  do  w alki z bo lsze- 
w izm em  p rz y  b o k u  N iem iec.

B yć m oże , że  jed n y m  z pow odów , d la  k tó ­
re g o  w y słan o  ow ą sied m io o so b o w ą (4 z W ie l­
k o p o lsk i i 3  z woj. łó d zk ieg o ) „ d e leg a c ję " , 
b y ła  p o czą tk o w a  n ieu fn o ść , z ja k ą  lu d n o ść  
p o lsk a  p rz y ję ła  d o n ies ien ia  n iem ieck ie . R e ­
lac ja  d e leg a tó w  m ia ła  u d o k u m en to w ać  je. 
P o n ad  to , w śró d  z d ezo rien to w an e j częśc i 
sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o , p rz ed e  w szystk im  
jed n a k  za  g ra n ic ą , fak t ten  m ia ł w yw ołać 
w rażen ie, iż b y ła  to  is to tn ie  re p re z e n ta c ja  
ca łe j lu d n o śc i po lsk ie j, o raz  s tw o rzy ć  p o ­
zo ry  jed n o m y śln o śc i sp o łeczeń s tw a  p o lsk ie ­
g o  i N iem ców  w te j sp raw ie , je d n y m  s ło ­
w em : jak ie g o ś  m ak a b ry cz n e g o  „ tre u g a  D ei" 
n a d  g ro b e m  k a ty ń sk im .

C y to w an y  ju ż  „D zien n ik  o g ło szeń  d la  lu d ­
n ośc i p o lsk ie j" , k tó ry  w ysila  się  n a  ob iek ­
tyw ne s tan o w isk o  w obec rz ą d u  g en . S ik o r­
sk ieg o  („O b ersch l. Z tg ."  n a to m ia s t ro z ch o ­
d zący  się  w o k rę g u  p rzem y sło w y m , n a p ad a  
na  p o lsk i rz ą d  w L o n d y n ie ), w n u m erze  31 
(2 1 .IV.) m o cn o  u s iłu je  n a d a ć  „deleg a to m *  
c h a ra k te r  re p re z e n ta c ji  sp o łeczeń s tw a  p o l­
sk iego . W y w iad , p rz ep ro w a d z o n y  p rzez  
p rzed staw ic ie la  a g e n c ji  T e lex p re ss  z red . W . 
K aw eckim , k o ń czy  się  zdan iem , iż je s t  to  
człow iek,

„ k tó ry  p ierw szy  z Po laków  s ta n ą ł n ad  m o ­
g iłam i zam o rd o w an y ch  p rzez  M oskw ę ofi­
cerów  po lsk ich , i k tó ry  p ierw szy  od d a l 
im  h o łd  w im ien iu  w szy stk ich  ro d aków ".

W y ja z d  Po laków  z „ o k rę g u  W a r ty "  od b y ł 
się  w w aru n k ac h  sp e c ja ln y c h ; m im o to  w y­

pow iedzi ich  p o  p o w ro c ie  o d z n acza ły  się  
d u żą  p o w ściąg liw o ścią . B y ły  to  re la c je  ju ż  
n ie  ty lk o  b ez  su g g e stii, a le  n aw et w y p ra n e  
z w rażeń  o so b is ty ch . J e d y n e  o d stęp stw o  od 
te j z asad y , s ta n o w ią  dw ie w ypow iedzi b . p o ­
sła  H e rtza  z P o zn an ia , k tó ry  — c h y b a  n a  
w y raźn e  życzen ie  n iem ieck ie  — ośw iad czy ł:

„ P o d k reś lam y , że n ie  z n a jd u jem y  się  p o d  
jak im ko lw iek  w pływ em  i s ą d  n asz  o p ie ra  
sie  w y łączn ie  n a  ty m , co  w idz ie liśm y 
w łasn y m i o czy m a" , o raz  
„ N a  m ie jscu  z zad o w o len iem  dow iedzie­
liśm y  się  z u s t n iem ieck ich  w ojskow ych , 
że w y ja śn ien ie  te j stra sz liw e j z b ro d n i, od ­
b y w a  się  n a  w y raźn e  ży czen ie  A d o lfa  H i­
tle ra" .
W  ogó le  w ypow iedzi d e leg a tó w  p o lsk ich  

(J. E. Sk iw sk iego  i in.) p ra sa  n iem ieck a  w 
W ie lk o p o lsce  c y tu je  sze ro k o  i skw apliw ie, 
g d y  np. p o m o rsk a  i ś lą sk a  p o m ija  je  n ie- 
ledw ie m ilczen iem . T o m ilczen ie  jest... w y­
m ow ne. Idzie  tu  p rzec ież  w y raźn ie  n ie  o 
ch ęć  o b iek ty w n eg o  p o in fo rm o w an ia  o s t r a ­
szliw ym  o d k ry c iu , a le  o w ybic ie  z w szy s t­
k ieg o  k a p ita łu  p o lity c zn e g o  i w o jen n eg o . Zle 
u k ry ta  te n d e n c ja  w y z iera  z k ażd eg o  zdania.

P ra sa  g ad z in o w a  w arszaw sk a  b o d a j _ nie 
p rz y n io s ła  cy to w an e j p rzez  „ O st. B eob." n r. 
1 1 2  (22.IV .) w ypow iedzi h r. S k a rży ń sk ieg o , 
k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  tech n iczn eg o  w b iu rze  
in fo rm a cy jn y m  P. C . K.:

„ Je s tem  zask o czo n y , z ja k ą  s z l a c h e t ­
n o ś c i ą  a rm ia  n iem ieck a  p o d ję ła  się  o d ­
k o p y w an ia  g ro b ó w . S tw ie rd zam , że tu  
d z i a ł a j ą  l u d z i e  o l u d z k i c h  
u c z u c i a c h .  A r m i a  n i e m i e c ­
k a  p o s t ę p u j e  p o  k o l e ż e ń s k u  
w z g l ę d e m  p r z e c i w n i k a ,  w zglę­
dem  zab ity ch " .

C R E I  SER  P O W I E D Z IA Ł :

,,S to su nek  m ię d zy  n iem czyzn ą  a polskością  musi być  regu low any  w ed ług  
za sa d y  pan i p a rob ek” .

Z A P A M I Ę T A M Y !
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Z PIERW SZEJ LINII FRONTU

W IE L K O P O L SK A
K LĘSK A  PO LITYK I G R E ISE R A

P o lity k ę  o k u p a n ta  w sto su n k u  do lu d n o śc i 
po lsk ie j w W ie lk o p o lsce  cech u je  c o raz  b a r ­
dz ie j p o g łę b ia ją c y  się  chaos. Ścisłe  p rz e ­
s trz eg a n ie  zasad  p o lity k i n a ro d o w o śc io w ej, 
o p a r te j  n a  ca łk o w ity m  ro zd zie len iu  Po laków  
od  N iem ców  — okaza ło  się  w obec k o n k re t­
n y c h  p o trze b  w o jny  niem ożliw e. P rz y  ca łe j 
c h ęc i u trz y m a n ia  d o ty ch czaso w eg o  k ie ru n ­
ku , p o lity k a  n iem ieck a  ra z  po  ra z  zm u szo ­
na  je s t łam ać  sw oje  zasad y , o d b ieg ać  od  
u s ta lo n y c h  o s ta te cz n ie  tez  i szu k ać  now ego 
w yjśc ia . N iem o żn o ść  w yco fan ia  się  z d o ­
ty ch czaso w eg o , zaaw an so w an eg o  ju ż  p o ­
w ażnie  k ie ru n k u  i k o n ieczn o ść  łam a n ia  g o — 
oto  e lem en ty  ch ao su , k tó ry  c o raz  ja s k ra ­
w iej w y łan ia  się  z n ie sk o o rd y n o w an y c h  dz ia ­
łań  n a  o d c in k u  p o lity k i na ro d o w o śc io w ej.

U jaw n iło  się  to  o s ta tn io  szczeg ó ln ie  m o c ­
no  w obec w olty , ja k ą  p o lity k a  G o eb b elsa  
p rzep ro w a d z iła  w . s to su n k u  do Po laków  w 
zw iązku  ze sp ra w ą  K aty n ia . N ied w u zn aczn e  
kok ie to w an ie  e lem en tu  p o lsk ieg o , zm ie rza ­
jące  ku  stw o rzen iu  p o lsk ieg o  leg io n u  a n ty -  
bo lszew ick iego  zask o czy ło  p rz ed e  w szy st- 
k iem  spo łeczeń stw o  n iem ieck ie , k tó re  już  
daw no p ro b lem  p o lsk i uzn ało  za  n ie is tn ie ­
jący . O b jaw ia  się  to  n a s tęp n ie  w akc ji n a  
rzecz  N L N , k tó ra  m im o o fic ja ln eg o  zam k n ię ­
cia  sp isów  — trw a  je d n a k  w d a lszy m  c iągu . 
N am o w o m  i p re s ji p o d leg a ją  w praw dzie  ty l­
ko P o lacy , n o szący  n iem ieck ie  nazw iska, 
ty m  n ie  m n ie j są  to  P o lacy  i fak t ten  s ta ­
now i w pew nej m ierze  p o g w a łcen ie  zasad  
p o lity k i G re ise ra .

B rak sk o o rd y n o w an ia  akc ji n iem ieck ie j 
o b se rw u je  się  p o n a d  to  n a  od c in k u  „Z w iązku 
Po laków  w y d a jn ie  p ra cu jąc y c h " . W  sz e re ­
g u  m ie jscow ości przerw 'ano ją  całkow icie , 
w in n y ch  ro zp o czę to , w in n y ch  jeszcze  
w zm ocn iono . D o ty ch czaso w y  ro zw ój te j  a k ­
cji zd a je  się  w skazyw ać, że b y ła  o n a  z ak ro ­
jo n a  n a  b a rd zo  sz e ro k ą  ska lę, jed n a k  za ła ­
m ała  się  z pow odów  b liżej n ie zn an y ch , 
w śró d  k tó ry c h  jed n a k  d u żą  ro lę  o d e g ra ła  
z p ew n o śc ią  zd ecy d o w an ie  n e g a ty w n a  p o ­
s taw a  lu d n o śc i p o lsk ie j. W y ra ż a  się  o n a  i w 
ty m , że d o tą d  n ie  b y ło  b o d a j an i jed n eg o  
w y p ad k u , b y  Po lak  w p isan y  do zw iązku, d o ­
b ro w oln ie  zg łosił się  po  d o d a tk o w ą  k a r tę  
ap ro w iza cy jn ą , p rz y z n a n ą  jak o  u p rzy w ile ­
jo w an ie  „zw iązkow com ".

W śró d  lu d n o śc i p o lsk ie j u trzy m u je  się 
p rzek o n an ie , że lis ta  „zw iązku  stan o w i p o ­

ś re d n i k ro k  ku  N L N , a w d a lszy m  rzu c ie  — 
k u  po lsk iem u  leg ionow i an ty b o lszew ick iem u . 
O d  Polaków , w yw iez io n y ch  do  N iem iec , 
p rz y ch o d z ą  w iad o m o ści o p ro w a d zo n e j 
w śró d  n ich  siln e j ak c ji p ro p a g a n d o w e j za 
w stęp o w an iem  do  a rm ii n iem ieck iej.

G i l o t y n a  p  r ' a  c u  j e 3  r a z y  
d z i e n n i e .  O b ecn ie  d o p ie ro  w yszło  na  
jaw , że w d n iu  8  s ty c zn ia  .b r. w y k o n an o  w 
P o zn an iu  zb io ro w ą  eg zek u cję . S tra co n o  k il­
k a d z ies ią t o só b  sp o ś ró d  8 0 -c iu  a resz to w a ­
n y c h  z d r  W ita szk iem  n a  czele. T ło  sp raw y  
w ładze n iem ieck ie  u trzy m y w a ły  w ta je m n i­
cy. F a k t eg zek u cji u jaw n ił się  p rz y p a d k o ­
wo. W  w y p ad k u  ty m  N iem cy  znow u z as to ­
sow ali z asad ę  od p o w ied zia ln o śc i zb io row ej, 
w yw ożąc ro d z in y  w ielu a re sz to w a n y ch  do 
O św ięc im ia. P ra w d o p o d o b n ie  rów nież  w 
zw iązku z tą  sp ra w ą  a resz to w an o  w ty d zień  
po  w y ro k u  k ilk u n astu  lek a rzy  p o znańsk ich . 
A resz to w an ia  te  m ia ły  c h a ra k te r  ty p o w o  te r ­
ro ry s ty c zn y .

E g zek u cje  g ilo ty n ą  w w ięzien iu  p rz y  ul. 
M ły ń sk ie j w P o zn an iu  w y k o n u je  się  trz y  r a ­
zy dz ienn ie. D la  u n ik n ięc ia  p rz esz k ó d  w y n i­
k a ją c y c h  z sz a m o tan ia  się  skazań có w  — 
N iem cy  zbudow ali sk ła d a n ą  sk rzy n ię , w iel­
k o śc i człow ieka , w k tó re j u m ieszcza ją  sk a ­
zańca. S k rzy n ię  tę  p o d su w a  się  p o d  g ilo ty n ę  
w  ten  sp o só b , że nóż  sp a d a  n a  k a rk . T ak  
u sp ra w n io n a  tec h n ik a  po zw ala  p rz ep ro w a ­
dzać  eg zek u cje  w k ró tsz y m  czasie.

W  zak resie  w y m iaru  sp raw ied liw o śc i w o­
bec  Polaków , n a s tąp iło  w y raźn e  zao strzen ie . 
D o ty c zy  to  zw łaszcza^ w y k ro czeń  p rzec iw  
„ g o sp o d a rc e  w o jen n ej . N iew y k o n an ie , n ie ­
m o żn o ść  w y k o n an ia  p ra c y , a  naw et c h o ro b ę  
tra k tu je  się  jak o  sa b o taż  i o d p ow iedn io  s u ­
row o k arze . N a  p o rz ąd k u  d z ien n y m  je s t d o ­
ra źn y  w y m iar k a ry  w z ak ład a c h  p ra cy .

Z n i e n a w i ś c i .  S zczegó ln ie  dotkliw ie  
c ie rp i p o z o s ta ła  tu  g a rs tk a  in te lig en cji, k tó ­
r a  p o d leg a  sp ec ja ln ie  w y szu k an y m  sz y k a ­
nom . Do b u d o w y  d ru g ie g o  to ru  na  linii 
O s tró w  W lkp . — L eszno  z ab ran o  z O s tro ­
wa 1 5 0  k o b ie t z in te lig en c ji, p rzew ażn ie  żo ­
n y  p rz e b y w a ją c y c h  w niew oli o ficerów , nie 
d a jąc  im  czasu  n a  p o c zy n ien ie  n iezb ęd n y ch  
p rzy g o to w ań . M u szą  one  dźw igać kam ien ie , 
k o p a ć  n a sy p y , p c h a ć  ciężk ie  taczk i. W a ru n ­
ki p ra c y  są  b a rd zo  ciężkie.
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W  s ł u ż b i e  w y n i s z c z e n i a .  Stan 
posiadania ludności polskiej kurczy się w 
dalszym  ciągu. W edług  ostatn ich  zarządzeń 
resz ta  roli upraw nej, znajdującej się dotąd  
pod  zarządem  Polaków, przejść  m a nie tylko 
formalnie, ale i faktycznie w ręce niem iec­
kie. W  południow ych pow iatach W ielkopol­
ski wznowiono akcję wywłaszczeń. Zdolnych 
do p racy  Polaków skierow ano do Rzeszy na 
roboty, pozostałych  zaś do obozu w ysiedleń­
czego w Łodzi.

Do obozu przejściow ego w Poznaniu p rzy ­
byw ają z prow incji tran spo rty  pracow ni­

ków m. in. fachowców rzem ieślników i w y­
kw alifikowanych robotników , k tó rych  bez 
żadnej rzeczow ej selekcji przydziela się do 
robót rolnych, czy do fabryk w N iem czech, 
jako p ro s tych  robotników.

Z aopatrzenie ludności polskiej w żywność 
jest fatalne. Przeciętne je j wyżywienie s ta ­
nowi chleb, kartofle, burak i i nam iastkow a 
zupa. W  tych  w arunkach przy  nadm iernym  
ponad to obciążeniu p racą  i b raku  n a jp ry ­
m ityw niejszej opieki społecznej czy san ita r­
nej — stan  zdrowia ludności polskiej p o g a r­
sza się coraz silniej.

POM ORZE
PO  PO GROM IE GERMANIZACYJNYM

„H aben Sie A usweis?" — od tego py tan ia  
zaczynają się wszystkie spraw y w stosun­
kach m iędzy N iem cam i a ludnością polską 
na Pom orzu. Kto podczas „pogrom u naro ­
dow ościow ego" w m arcu ub. r. nie podpi­
sał N LN  — ten dzisiaj w żaden sposób nie 
może pom yślnie załatw ić najprostszej sp ra ­
wy. „O porn i" ży ją  jak gdyby  poza obrębem  
społeczeństwa. *

Ale i los tych, którzy  podpisali listę, nie 
przedstaw ia się różowo. O dzyskanie praw, 
zwłaszcza w dziedzinie m ajątkow ej, natrafia 
na niezwyciężone przeszkody, staw iane przez 
N iemców, k tórym  żal opuścić zagrabione do­
bra. Zrabow ane gospodarstw a rolne, dom y 
itp. w róciły do Polaków (którzy podpisali 
NLN) w znikom ym  procencie.

Obowiązki natom iast, w ynikające z pod­
pisania listy — egzekwowane są z całą su ro ­
wością. Język polski jes t surowo zabronio­
ny. Reichs- i V olksdeutsche szpiegują swych 
polskich sąsiadów  we wszelki możliwy spo­
sób, podsłuchując pod  drzwiami, tak  że na­
wet w zam kniętym  m ieszkaniu niebezpiecz­
nie jest rozm awiać po polsku. Za rozm owy 
polskie na ulicy pierw szą k arą  jest pozba­
wienie ńa trzy  m iesiące dodatkow ych p rzy ­
działów, p rzysługujących  N iem com . „Za na­
stępnym  razem  będzie gorzej" brzm i groźba. 
K ary, spadające na „opornych" są  oczy­
wiście odpowiednio większe.

„N  i e m c y “ ś p i e w a j ą  „ R o t  ę“I 
Jednym  z najbardziej p rzykrych  następstw  
podpisania NLN jest pobór — bo o dobrej 
woli mowy nie ma — do różnego rodzaju  o r­
ganizacji party jnych  i półwojskowych, k tó ­
rych nikt uniknąć nie może, ale największym  
nieszczęściem jest oczywiście sam  pobór, do 
wojska. O  „dobrow olnym " charakterze p o ­
boru  św iadczą takie fakty, że niem al wszę­

dzie oddziały Polaków, w yjeżdżających do 
w ojska śpiew ały polskie pieśni wojskowe 
i religijne np. „Jak  to na wojence ładnie" 
lub „Serdeczna M atko", a  nawet, jak  np. 
w Bydgoszczy „Nre rzucim  ziemi". N a in­
terw encję G estapo, oficer N iem iec odpow ie­
dział: „O ni są  te raz  już żołnierzam i i m ogą 
śpiewać co chcą. Bądźcie jednak bardziej 
ostrożni w w yborze swoich piosenek". 
6  kwietnia na trasie  B rodnica — G rudziądz 
tran spo rt Polaków wywiesił z w agonu po l­
ską chorągiew . W  Jabłonow ie i w G rudzią­
dzu doszło w związku z tym  do aw antur, 
k tóre zakończyły się aresztow aniem  kilku 
żołnierzy.

A K a s z u b i ?  N a terenie Polski C en­
tralnej od sam ego początku krążyły  o lud­
ności kaszubskiej najbardziej fantastyczne 
i krzyw dzące wiadomości. Źródło tych  infor- 
m acyj tkwi w tak tyce niem ieckiej, k tó ra  po ­
stanow iła sobie ułatw ić sytuację, tw orząc 
pojęcie odrębnego pod względem narodo­
wym plem ienia kaszubskiego, k tóre  oczywi­
ście wywodzi się z pnia germ ańskiego. W  
rezultacie N iem cy od sam ego początku s ta ­
rali się K aszubów uprzyw ilejow ać, choćby 
np. w form ie wyższych przydziałów  apro- 
w izacyjnych.

Kaszubi dali odpowiedź w ciężkich dniach 
m arcowych. I tu  wprawdzie część podpisała 
NLN, znaczna jednak większość oparła  się 
wezwaniu i nie złożyła wniosków o wpis. 
C ałe wioski solidarnie stawiły opór.

N a K aszubach właśnie jest najw ięcej wy­
padków  uciekania p rzed poborem . Z reguły  
25%  dezerteruje. W  B orach Tucholskich 
uciekinierzy pobudow ali sobie bunkry , w 
k tórych  m ają zam iar przeczekać do chwili 
wyzwolenia. Pod O siekiem  doszło do walki. 
N iem cy zajęli wprawdzie taki bunkier, ale
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załoga zdołała się wycofać. Ż andarm eria i 
policja niem iecka o trzym ała w związku z 
tym  polecenie nie zapuszczania się zbyt głę • 
boko w zalesione tereny  oraz poruszania  się 
jedynie w w iększych grupach.

P a ń s t w o  b o j a ź n i  B o ż e j .  Za­
ledw ie 10%  duchow ieństw a polskiego pełni 
sw e funkcje duszpasterskie. W  liczbach w y­
nosi to 6 0  osób na 6 0 0  sprzed  wojny. R e­
szta została w ym ordow ana w obozach kon­
cen tracy jnych  w S tutthofie pod G dańskiem  
i w D achau, m ały tylko p rocen t ukryw a się.

C iężar w ychowania religijnego m łodzieży 
-spada niem al wyłącznie na rodziców. Tajne 
duszpasterstw o tropione jest przez N iem ­
ców  z całą zaciekłością. Spowiedź w języku 
polskim  dopuszczana jest w yjątkow o przy 
um ierających.

N a początku  w ojny, Królowa W ybrzeża 
M atka Boska Sw arzewska, patronka K aszu­
bów, ukry ta  została przez w tajem niczonych 
w ziemi, w raz ze wszystkimi kosztow nościa­
mi. W  końcu 19 4 2  r. N iem cy natrafili na 
ślad, biciem i to rtu ram i zmusili ludzi do u ja ­
wnienia m iejsca ukrycia. O braz został z 
trium fem  przeniesiony do kościoła w W ej­
herowie. W szystkie wota i kosztowności zo- 

. sta ły  p rzy  tej sposobności oczywiście skra- 

. dzione.

N i e  z a z n a ł y  s p o k o j u  n a w e t  
c m e n t a r z e .  N a m ocy zarządzenia F o r­
s te ra  w szystkie cm entarze przeszły pod za­
rząd  cywilny. W  w ykonaniu tego zarządze­
nia starostw a i gm iny poleciły  przygotow ać 
na cm entarzach m iejsca specjalnie odgro ­

dzone, z osobnym  w ejściem a przeznaczone 
dla chow ania Polaków. Ponieważ zarządze­
nia te m iały skutek wykonawczy natychm ia­
stowy, a z pow odu trudności technicznych 
nie zdołano natychm iast stw orzyć odręb­
nych cm entarzy  dla Polaków, przeto  zano­
tow ano wiele w ypadków  chow ania zm arłych 
Polaków gdzieś w końcu cm entarza, pod  sa ­
m ym  płotem , w m iejscach przew idzianych 
na nowy cm entarz polski. Tam to zwykło się 
na Pom orzu chować zwłoki sam obójców  oraz 
zm arłych, k tórzy  nie zasługują na pośw ię­
coną ziemię.

Po pew nym  czasie w ykonanie zarządzeń 
w tej spraw ie zostało zawieszone na czas 
nieograniczony.

P o l a k  P o l a k o w i  b r a t e m .  Cięż­
kim w arunkom  życia i pogarszającem u się 
stanowi zdrow otnem u ludności polskiej p rze­
ciwdziała, oczywiście jedynie w możliwych 
skrom nych rozm iarach — niezwykle rozwi­
nięta solidarność narodow a, objaw iająca się 
w wielu form ach sam opom ocy. Pozostali na 
roli Polacy, czy to jeszcze pozostający  w 
posiadaniu ziemi, czy to zarządzający nią 
tylko, s ta ra ją  się możliwie najw ięcej p roduk­
tów gospodarstw a w iejskiego dostarczyć 
polskiej ludności m iejskiej po cenach  n a j­
niższych.

Stosunki m iędzy pracobiorcam i a  p raco ­
dawcami Polakam i układają  się w ybitnie 
popraw nie. U dzielanie sobie pom ocy jest na 
porządku dziennym . Pow szechnym  objawem 
jest oszukiwanie niem ieckiego pracodaw cy, 
w ykradanie środków  żywnościow ych, k tóre 
oddaje się krew nym  lub sprzedaje innym  
Polakom.

GÓRNY ŚLĄSK
W O BEC W IDM A PRZEG RA N EJ

O bjaw y bankructw a polityki narodow o­
ściowej na Śląsku m nożą się. Jedynym  jej 
realnym  osiągnięciem  jest pobór do wojska. 
Poza tym  Ślązacy pozostali w organizacjach 
przyparty jnych  ciałem  obcym , którego obec­
ność budzi w śród N iem ców  coraz większe 
niezadowolenie i lęk.

W śród  tej części ludności polskiej Śląska, 
k tó ra  z pobudek oportunistycznych podpi­
sała NLN, daje się zauw ażyć niepokój o los 
wobec dzisiaj już oczyw istej klęski Niemiec. 
S tąd  ludzie ci, k tórzy  byli najpierw  Polaka­
mi, potem  Ślązakami, wreszcie N iem cam i, 
obecnie poczynają  się znów czuć Ślązakami, 
aby ju tro  mogli stać się Polakami.

Stosunek ludności polskiej do czterech ka­
tegorii N LN  (dwie pierwsze obejm ują N iem ­
ców zdeklarow anych, trzecia  i czw arta tych, 
k tórzy  ulegli naciskowi) ilustru je  p rosty , po ­
pularny  dziś na Śląsku wierszyk:

„Ein, zwei — uciekaj,
Drei, v ier — bleiben hier".
Tym czasem  jednak coraz to inne roczniki 

podlegają poborow i. Po 4 — 6  tygodnio­
wym przeszkoleniu w garnizonach Śląska 
D olnego, A ustrii i Sudetów, pobran i do woj­
ska Polacy kierowani są  do F rancji północ- 
no-zach. oraz nad granicę hiszpańską. O sta t­
nio re jestru je  się roczniki 1897  — 1900  
oraz rocznik 1926 .
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T e r r o r  n i e  p o m o ż e !  W ładze 
niem ieckie zaprzestały  ostatnio rozlepiania 
zaw iadom ień o w ykonanych w yrokach, stąd  
trudno ustalić nawet w przybliżeniu liczbę 
ofiar. 25  m arca w więzieniu w M ysłow icach 
wywieziono do O święcim ia 5 2  osoby, a w 
krótkim  czasie rodziny z 4 0  w ywiezionych 
o trzym ały  zawiadom ienie o w ykonaniu wy­
roków śm ierci za zdradę stanu , popełn ioną 
przez przygotow anie akcji, zm ierzającej do 
oderw ania Śląska od Rzeszy.

T4 kwietnia aresztow ano w C hełm cu, Li- 
bieżu i najbliższej okolicy O święcim ia ok. 
8 0  osób, k tóre natychm iast przew ieziono sa ­
m ochodam i ciężarow ym i do krem atorium  
oświęcimskiego.

W  sam ym  obozie bieżąca liczba porząd­
kowa pjjfekroczyła już 140  tysięcy. O sta t­
nio trw a wywożenie więźniów Polaków, 
przebyw ających w obozie dłużej niż rok, do 
innych obozów koncentracy jnych  w N iem ­
czech. D otąd wywieziono ponad 12 .000  
więźniów. Ma to praw dopodobnie na celu 
uniem ożliwienie ucieczki. Posterunki obo­
zowe sk ładają się częściowo z członków fo r­
m acji SS, częściowo z jeńców  bolszewickich 
na służbie niem ieckiej, poza tym  z prze­
siedleńców niem ieckich z W ołynia, Bessa- 
rab ii i Jugosław ii.

W ięzienie w M ysłow icach zapełniało dn. 
T kw ietnia z gó rą  4 .500  więźniów, w tym  
4 .000  aresztow anych w ostatn ich  m iesią­
cach. W  liczbie więźniów znajduje się 
1 .500  kobiet. Przepełnione więźniami poli­
tycznym i są  również więzienia w Katowi­

cach, Tarnow skich G órach  i W ielkich S t r z e l ­
cach. Śm iertelność bardzo wysoka.

A resztow ania na Śląsku trw ają M ają one 
charak ter polityczny. O statn io  odbyły  się 
liczne aresztow ania na Zaolziu. K ontrola na 
liniach kom unikacyjnych bardzo ożywiona. 
W  pociągach trw ają n ieustanne rew izje i le­
gitym ow anie pasażerów.

Ż ó ł w  t r i u m f u j e .  W ydajność p ra c y  
na kopalniach  spada coraz bardziej. N p. w 
kopalni w Milowicach koło Sosnow ca mimo' 
ciągłego dozbrajania m aszynam i pow ierzchni 
i podziem ia przeciętne w ydobycie na czło­
wieka m ocno spadło. Z ałoga została pow ięk­
szona niem al dw ukrotnie, m. in. o 2 8 0  jeń ­
ców angielskich, ale p rodukcja  w zrosła za­
ledwie o 100  ton m iesięcznie, ściśle mówiąc: 
z 2 .500  na 2 .600  ton.

Ś l ą s k  w i e r n y  O j c z y ź n i e -  
Sześćset lat niewoli zrodziło w psych ice  ła ­
du śląskiego pewne zm iany, dzięki k tórym  
Ślązak inaczej reagu je  i innym i m om enta­
mi kieruje się w chwilach w ażnych decyzyj. 
Brak zrozum ienia tej praw dy spowodował, 
że w ocenie sytuacji, rozw ijającej się na 
Śląsku po wkroczeniu Niem ców popełniano 
zasadnicze błędy. S tąd  zapanow ał tam  kom ­
pleks krzyw dy, k tó ry  zaczyna się rozw ie­
wać dopiero teraz, gdy  z „G. G .“ napływ a­
ją  w iadom ości o coraz w iększym zrozum ie­
niu sytuacji na Śląsku. W ieści te  Ślązacy 
w itają z żywą radością.

ŚLĄSK CIESZYŃSKI
ZAOLZIE JEST POLSKIE

M niejszy nacisk okupanta, większe uśw ia­
dom ienie narodow e i dojrzałość do bardziej 
zdecydow anego oporu  oto przyczyny, dla 

’k tórych  procen t w pisanych na Ń LN  na Ślą­
sku Cieszyńskim  łącznie z Zaolziem jest 
m niejszy niż na Śląsku G órnym . W  pow. 
karw ińskim  p rocen t w pisanych na N LN  wy­
nosi 60 , w innych spraw a w ygląda podobnie. 
W obec oporu  ludności często stosow ano 
przym us, p rzyznając rodzicom  III kategorię 
NLN, dzieciom zaś z zasady kategorię  II. 
Mowę polską na publicznych m iejscach sły ­
szy się tu  znacznie częściej niż na G órnym  
Śląsku.

Śląsk Cieszyński nie uniknął poboru  woj­
skowego, k tó ry  tu  by ł rów nie bezwzględny 
jak  na Śląsku G órnym . M oralny opór m ło­
dzieży polskiej by ł powszechny. L isty z woj­
ska, pisane do dom u, jako też zachowanie

się w wojsku wobec przełożonych w nikim  
nie budzą w ątpliwości co do przynależności 
narodow ej tego żołnierza- Dla zm ylenia opi­
nii niem ieckiej władze przedstaw iają ich  
jako ochotników, pozw alając, a  nawet na­
kazując śpiewać polskie piosenki. N a  wago­
nach kolejow ych um ieszczano napisy- „ScMe- 
sische Freiwillige".

H i t l e r j u g e n d  m ó w i  p o  p o l ­
s k u .  Szkolnictwo polskie zostało całkow i­
cie zniszczone, młodzież w trącona do szkół 
niem ieckich i traktow ana jako młodzież nie­
miecka. Efekt jest taki, że w H itlerjugend, 
Bund deutscher M adei i in. organizacjach,, 
do k tórych  obowiązuje przym us należenia, 
słyszy się częściej mowę polską niż niemiecką.

Przykład ten jest typow ym  obrazem  Ślą­
ska w ogóle. Pod niem ieckim m undurem  bije: 
serce polskie.
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POLSKA MŁODZIEŻ PO M ORZA  M USI NALEŻEĆ D O  HJ.
„T horner Freiheit" (nr, 116 z 19  m aja 

br.) p rzyniósł w ogłoszeniach urzędow ych 
zarządzenie s ta ro sty  pow iatu chełm skiego 
z dnia 14 m aja br., dotyczące wpisu m ło­
dzieży do H itler Jugend. Zarządzenie pow o­
łujące się na postanow ienie państwow ego 
przyw ódcy m łodzieży z 12.9. 1941 (I. J. 
2173), w punkcie drugim  brzm i:

„2. Spis N iemców — przesiedleńców  i m ło­
dzieży zniem czonej (eingedeutscht) odbę­
dzie się dnia 2 6  m aja br. o godz. 9. Spis 
m łodzieży p o l s k i e j  przeprow adzony

zostanie tego sam ego dnia o godz. 11... 
Praw ni zastępcy poszczególnych osób z 
m łodzieży, odpow iedzialni są  za ich s ta ­
wiennictwo".
Zarządzenie grozi surow ym i karam i 

wszystkim tym , k tórzy  uchylę się od „obo­
wiązku służby m łodzieżowej". O to , jak  od­
byw a się „zniem czanie" ludności pom or­
skiej: praw em  i lewem, nam ow ą i gw ałtem . 
Sytuacji nie ra tu je  naw et fakt, iż rodzice 
heroicznie oparli się wpisowi na  NLN: M ło­
dzież na ulec germ anizacji.

BEZSIŁA, CZY O STRO ŻN OŚĆ GREISERA?
W  W ielkopolsce wciąż trw a pow olna i in­

dywidualnie przeprow adzana akcja wpisu 
Polaków, m ających nazwiska o brzm ieniu 
niem ieckim , na NLN. Jak  w ygląda „spon ta ­
niczność" reakcji u  Polaków na te wpisy, 
św iadczy o tym  pism o jednego ze s ta ro ­
stów, z dnia 2 0  m arca br., skierow ane do 
policji:

„D otyczy: nazwisk o brzm ieniu niem iec­
kim:
„Kierownictwo partii przedstaw iło mi spis 
osób pochodzenia niem ieckiego, k tóre  do­

tychczas nie staw iły wniosków o wpis na 
N LN. Pow yższy spis p rze sy łam .j?anu w 
postaci w yciągu, z poleceniem  stw ierdze­
nia i poinform ow ania mnie, czy osoby te 
rzeczyw iście m ogą być b rane pod  uw agę 
przy  przyjm ow aniu w szeregi członków 
NLN".
Policja stw ierdzi: „kandydat" o trzym ał po 

bezskutecznych nam ow ach taką i taką  porcję  
kijów, ale mimo to okazało się, że „nie m o­
że być b rany  pod uw agę".

BICIE PO LA KÓ W  JEST 
O trzym aliśm y ciekawy dokum ent, rzuca­

jący  jaskraw e światło na niem iecki w ym iar 
„spraw iedliw ości" i obow iązujące w nim za­
sady i m oralność. Je s t to pism o Prezesa Są­
du A pelacyjnego w Poznaniu, F róbóssa  1.
41. £ . L. 12. 35. z dnia 16 lutego ubr., skie­
row ane do ad iu tan tu ry  urzędu nam iestnika 
G reisera. List na w stępie omawia spraw ę są­
dową, w której oskarżony N iem iec „w ca­
łym  szeregu w ypadków pow odowany pasją 
bicia, zatrzym yw ał i b ił Polaków". W szystko 
jest w porządku, pisze F robóss, bo:

„Niem cowi w O kręgu  W arty  p rzysługuje 
w stosunku do Polaków praw o bicia. Żan­
darm , k tó ry  podczas przesłuchów  nie po-

OBOW IĄZKIEM
trafi uniem ożliwić bezw stydnego k łam a­
nia przez silne rękoczyny, wykonuje swój 
obowiązek źle i nie jes t na tym  terenie 
potrzebny. N iem iec, k tó ry  znosi c ierpli­
wie bezczelność Polaków w swoim o to­
czeniu, szkodzi znaczeniu narodu  niem iec­
kiego. Jeśli zatem  w śród takich okolicz­
ności o trzym ują Polacy porcję  bicia, nie 
należy tego uw ażać za przestępstw o po­
pełnione przez uszkodzenie cielesne, lecz 
za wykonywanie przysługującego  N iem ­
cowi na zasadzie słuszności i ustaw y, p ra ­
wa bicia".
N ie zapom nim yl

O D SZK O D O W A N IE ZA „POLSKIE SĄSIEDZTW O"
W ydział kształtow ania cen przy  urzędzie 

nam iestnika G reisera, w ydał 11 lutego br. 
okólnik do prezydentów  rejencji, starostów  
i nadburm istrzów  (1. I. U: 0 5 4 /3 1 )  w sp ra­
wie ustalenia wysokości czynszu za w yna­
jem  mieszkań. Okólnik stw ierdza, że nie m o­
żna N iem com  obniżać czynszu m ieszkalne­
go, m ożna jednak... podw yższać czynsz Po­
lakom:

„Przy rozstrzygnięciach, m uszą jednak 
urzędy wynajmu... uw zględniać to, że Po­
lacy b. często skupieni są  grom adnie w 
m ieszkaniach, tak, że zwiększone na sku­

tek tego zużycie m ieszkań upraw nia pod 
pew nym i względami do zastosow ania do­
datku do czynszu zasadniczego".
W  jednym  tylko w ypadku m ożna obniżyć 

czynsz mieszkalny N iem com :
„jako rekom pensatę za uciążliwości i p rzy ­
krości spow odowane sąsiedztw em  stłoczo­
nych Polaków".
W  świetle w szystkich tych  dokum entów  

najdobitniej w ystępuje praw da o rozkrzy­
czanej przez N iem ców „zm ianie" kursu  w 
stosunku do Polaków.


